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przem ian, jakie  nastąpiły w  oskarżonym , w yrazem  zrozum ienia dla jego w yją tkow o  
ciężkiej sy tuacji osobistej oraz — pom im o całego jego dotychczasowego nagannego  
trybu  życia  — w yrazem  zaufania do oskarżonego i w iary w  jego poprawę”.

Sąd Rejonowy po naradzie ogłosił w yrok skazujący Czesława M. za przestępstw o 
z art. 203 § 1 w zw iązku z art. 60 § 1, przy zastosowaniu art. 61 k.k., na karę 
8 m iesięcy pozbaw ienia wolności i 8 000 zł grzywny, zw alniając go zarazem  od 
ponoszenia kosztów postępowania.

P o s t  s c r i p t u m :  W kilka godzin po ogłoszeniu w yroku żona oskarżonego 
Czesława M. urodziła m u (przedwcześnie) zdrowego syna.

Roman Ł yczyw ek

R E C E N Z J E

1.

Jan ina P a n o w i c z - L i p s k a :  M ajątkowa ochrona dóbr osobistych, W ydaw nictw o  
Prawnicze, W arszawa 1975, s. 200.

Recenzowana książka stanow i skró
coną i ' częściowo zmienioną w ersję 
rozpraw y doktorskiej obronionej przez 
autorkę w  1973 r. na W ydziale P raw a 
i A dm inistracji UAM w  Poznaniu. 
W związku z wyborem  tem atu  nasu
w a się refleksja  n a tu ry  ogólnej. P ro 
blem atyka m ajątkow ych środków 
ochrony dóbr osobistych jest nie tylko 
teoretycznie wysoce interesująca, ale 
m a rów nież bardzo doniosłe znacze
nie praktyczne. Od razu  trzeba pod
kreślić, że podjęcie się w  rozpraw ie 
doktorskiej tak  skomplikowanego i od
powiedzialnego zadania świadczy o du
żych am bicjach autorki. P róba tego 
rodzaju zasługuje n a  uznanie, tym  
bardziej że należy ją  ocenić jako 
udaną. O trzym aliśm y bowiem in tere
sującą i w artościow ą publikację, k tó 
ra  jest w ynikiem  rzetelnego w ysiłku 
naukowego.

A utorka zaznacza, że tekst rozpraw y 
uległ skróceniu przez pominięcie uwag 
praw noporów nawczych oraz ogranicze
nie rozważań teoretycznych. Rozumiem

doskonale, że w  w ąskich ram ach  n a
kreślonych publikacji konieczne były 
daleko idące cięcia. Można jednak  
wyrazić wątpliwość, czy zostały one 
podjęte we właściwym  kierunku. 
Trzeba przede wszystkim zaznaczyć, 
że nastąpiło pewne zubożenie tem aty 
ki. Tylko częściowo został osiągnięty 
cel rozpraw y, jak im  miało być „kom
pleksowe opracow anie” zagadnień m a
jątkow ej ochrony dóbr osobistych w 
polskim  praw ie cywilnym (por. s. 21). 
Niezależnie od tego chciałbym  podkre
ślić, że bez naw iązania do obcych sy
stemów praw nych trudno zrozumieć 
genezę oraz funkcje insty tucji p raw a 

'  polskiego w  tej dziedzinie. U w aga ta  
dotyczy przede w szystkim  zadośćuczy
nienia pieniężnego za doznaną krzyw 
dę, ponieważ rozw iązania p raw a pol
skiego stanow ią w ypadkow ą działania 
k ilku  sprzecznych tendencji. Dodajmy, 
że w skutek tego ograniczenia au torka 
w  skrom nym  stopniu w ykorzystała za
graniczną lite ra tu rę  przedm iotu.

Z drugiej strony J. Panow icz-Lipska
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zajęła się ponad swój obowiązek w ie
loma trudnym i zagadnieniam i, które 
dość luźno w iążą się z głównym n u r
tem  dociekań. Mam tu na myśli zw ła
szcza wywody na tem at okoliczności 
m odyfikujących wysokość zadośćuczy
nienia (s. 87), w  których dokonana zo
sta ła  w ykładnia przepisu art. 362 k.c.
0 przyczynieniu się poszkodowanego do 
pow stania lub zwiększenia szkody. Po
dobna refleksja  nasuw a się przy czy
tan iu  rozw ażań o odpowiedzialności 
S karbu  P aństw a za niesłuszne skazanie 
lub aresztow anie (s. 151).

K siążka sk łada się z pięciu rozdzia
łów, z k tórych  każdy uległ licznym 
podpodziałom . Rozdział I stanowi część 
w stępną, poświęconą ogólnej charak
terystyce ochrony dóbr osobistych w 
praw ie polskim . Na uwagę zasługuje 
podjęta  przez au torkę próba określe
n ia dobra osobistego. Wywody na ten 
tem at są w nikliw e, a polem ika z od
m iennym i ujęciam i została przeprow a
dzona w  sposób rzeczowy i na ogół 
przekonyw ający. A utorka broni tezy 
(s. 29), że „przy określeniu dóbr osobi
stych należy zaakcentować elem ent 
obiektyw izacji, a subiektyw ne, indy
w idualne uczucia odnieść do oceny” 
ich zagrożenia czy naruszenia. Jak  
wiadom o, wiele wątpliwości w yłania 
się przy w ykładni przepisu art. 43 k.c., 
przew idującego rozszerzenie om awianej 
ochrony na osoby praw ne. A utorka 
zajm uje stanowisko, że niemożliwe jest 
syntetyczne określenie, łącznie u jm u ją
ce cechy dóbr osobistych obu kategorii 
podm iotów  (osób fizycznych i p raw 
nych). Z różnic struk tu ralnych  i funk 
cjonalnych w ynika pewien dualizm 
przy określaniu  poszczególnych dóbr 
osobistych.

Z kolei au torka zajm uje stanow i
sko w  znanym  sporze na tem at defi
nicji pojęcia szkody. Zgadzam się z jej 
zapatryw aniem  (s. 34), że szkodą jest 
zarówno uszczerbek m ajątkow y jak
1 niem ajątkow y. Ze zrozumiałych 
względów rozw ażania au tork i nie mogą 
w yczerpać tej złożonej problem atyki

W ywody w spraw ie określenia szkody 
niem ajątkow ej nie w yw ołują na ogół 
zastrzeżeń, choć sam a definicja jest 
chyba zbyt zawiła („ujemne przeży
cia, doznanie w związku z narusze
niem dóbr osobistych, z wyłączeniem 
przeżyć z powodu m ajątkow ych kon
sekwencji naruszenia tych dóbr”).

Rozdział II, k tóry został poświęcony 
omówieniu zadośćuczynienia pieniężne
go za doznaną krzywdę, ma kluczowe 
znaczenie w  recenzowanej książce. 
Chodzi bowiem o najw ażniejszy śro
dek m ajątkow ej ochrony dóbr osobi
stych. A utorka omawia po kolei n a j
bardziej istotne problem y z tego za
kresu. Zdaniem  moim, dadzą się one 
sprowadzić do czterech zasadniczych 
punktów: 1) przesłanek roszczenia o 
zadośćuczynienie, 2) charak teru  tego 
roszczenia, 3) ustalenia wysokości za
dośćuczynienia, 4) kwestii procesowych. 
Daleko posunięte rozbicie m ateria łu  na 
wiele zagadnień szczegółowych, których 
granice z n a tu ry  rzeczy nie są ostre, 
w yw arło wpływ na treść i form ę opra
cowania. Nie kw estionuję bogactwa 
m ateriału  zebranego przez autorkę, 
który świadczy o jej erudycji i su
mienności, ale niech m i wolno będzie 
zgłosić uwagę krytyczną. Uważam, że 
w gąszczu szczegółowych inform acji 
uległy pewnem u zatarciu m yśli prze
wodnie rozwiązań przyjętych w  p ra 
wie polskim. Jak  wiadomo, za panu ją
cą w  piśm iennictw ie polskim można 
uznać teorię kom pensacyjną. A utorka 
nie podjęła jednak  próby w yjaśnienia, 
w jak i sposób ma być rozum iana funk
cja kom pensacyjna zadośćuczynienia 
za doznaną krzywdę.

Pragnę podkreślić, że z w ielom a za
patryw aniam i wyrażonym i w pracy 
mógłbym się zgodzić, pom ijając mało 
istotne zastrzeżenia. Tytułem  przykła
du wymienię tu ta j rozw ażania na te
m at przesłanek roszczenia z art. 445 
k.c. czy w spraw ie czynników w pły
w ających na wysokość zadośćuczynie
nia. Sym patię budzi stosunek autorki 
do tej problem atyki, nacechowany
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praw dziw ym  hum anizm em  i troską o 
człowieka. Jeżeli m am  odm ienne za
patryw an ia co do kw estii mniej w aż
nych (np. oceny powództwa o sym bo
liczną złotówkę), to  muszę przyznać, 
że nie można przejść do porządku 
dziennego nad argum entam i przytoczo
nym i w  pracy. Nie należy zresztą 
przeceniać sporów na tem at zagad
nień, k tóre częściowo m ają  charak
te r  w tórny. W w ielu sytuacjach od
m ienne zapatryw ania prow adzą do 
identycznych rozstrzygnięć w  om aw ia
nej dziedzinie. W ym ieńm y tu ta j kon
trow ersję co do zastosow ania art. 322 
k.p.c. w  spraw ach o zadośćuczynienie.

Rozdział III został poświęcony rosz
czeniu o zapłatę odpowiedniej sumy 
pieniężnej na rzecz PCK (art. 448 k.c.) 
jako szczególnej form ie zadośćuczynie
nia. Jak  wiadomo, uchw ała pełnego 
składu Izby Cywilnej SN z dnia 8.XII. 
1973 r. (OSNCP 1974, poz. 174) przecię
ła wiele sporów na tem at wzajem nego 
stosunku przepisów  art. 445 i 448 k.c., 
w szczególności znaną kontrow ersję co 
do dopuszczalności kum ulacji roszczeń 
przysługujących poszkodowanem u w 
razie um yślnego naruszenia dóbr oso
bistych. Stanowisko au tork i w  tej sp ra
wie jest niezupełnie konsekwentne. 
Przyłącza się ona do zapatryw ania, 
według którego kum ulacja roszczeń 
w ynikających z art. 445 i 448 k.c. jest 
dopuszczalna. Z drugiej jednak  strony 
au torka odrzuca zrów nanie instytucji 
zapłaty na rzecz PCK z karą  pryw atną. 
W wywodach na tem at funkcji prze
w idzianej w  art. 448 k.c. insty tucji 
praw nej usiłuje ona pogodzić sprzecz
ne w  istocie zapatryw ania. Szczegóło
wa analiza tego splotu zagadnień nie 
mieści się w  ram ach  recenzji i dlatego 
ograniczę się do naszkicow ania w łas
nego punktu  widzenia. W om awianej 
instytucji elem enty represy jne w ysu
w ają się niew ątpliw ie na plan p ierw 

szy. Wobec tego jedynym  w y tłum a
czeniem tej szczególnej form y zadość
uczynienia może być teoria kary  p ry 
w atnej. A utorka przyłącza się do za
patryw ania głoszonego przez k ilku  au 
torów  (Z. M asłowski, Z. Radw ański), że 
celem przepisu art. 448 k.c. jest za
pew nienie poszkodowanem u sa tysfak 
cji m oralnej szczególnego rodzaju. 
Chciałbym jednak  podkreślić, że sam 
term in „satysfakcja” niewiele nam  
w yjaśnia, ponieważ może być rozu
m iany w  różny sposób. W arto zazna
czyć, że spraw a ta  nie pow inna b u 
dzić w ątpliw ości przy zastosow aniu 
art. 448 k.c. do umyślnego naruszenia 
dóbr osobistych osób praw nych. A u
torka przyznaje (s. 144), że w  rac h u 
bę wchodzić wówczas może jedynie 
funkcja represyjno-prew encyjna.

Pozostałe wywody na tem at w y
kładni art. 448 k.c. (w pow iązaniu 
z innym i przepisam i obowiązującego 
praw a) są na ogół przekonyw ające i 
nie w yw ołują poważniejszych zastrze
żeń. Z zadowoleniem odnotowuję, że 
au torka aprobuje pogląd w yrażony w 
uchwale składu siedm iu sędziów SN 
z dnia 23.11.1970 r. co do dopuszczal
ności zrzeczenia się roszczenia przez 
poszkodowanego — bez zgody p ro k u 
ratora

Nasuwa się dość m arginesow a uw a
ga w  spraw ie dziedziczności roszcze
nia z art. 448 k.c., k tó ra  wciąż jest 
źródłem  kontrow ersji w  piśm iennictw ie 
polskim. Ocena praw na ulega znacz
nem u uproszczeniu, jeżeli uznamy, że 
mam y tu ta j do czynienia ze szcze
gólną form ą zadośćuczynienia. Z da
niem moim, rację m ają ci autorzy 
(jak J. Gwiazdomorski), k tórzy się
gają do analogii z art. 445 § 3 k.c., 
co oznacza, że roszczenie z art. 448 
k.c. przechodzi na spadkobierców  w 
razie uznania dokonanego na piśm ie 
bądź wytoczenia powództwa za życia

i OSNCP 1970, poz. 119; k ry ty c z n a  glosa J. J o d ł o w s k i e g o  zosta ła  o p u b lik o w an a  
w F iP  1970, n r  10, s. 614. S tan o w isk o  u ch w ały  ap ro b u je  A. S z p u n a r :  R ozw ażan ia  nad  
odszkodow aniem  i k a rą , P iP  1974, n r  6, s. 14.
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poszkodowanego. A utorka broni od
m iennego zapatryw ania (s. 149). P rzy 
toczone przez nią argum enty nie w y
dają  się jednak  przekonywające.

Rozdział IV został poświęcony za
dośćuczynieniu za krzyw dę jako środ
kowi ochrony dóbr osobistych w  k.p.k. 
(odpowiedzialność S karbu P aństw a za 
niesłuszne skazanie lub  aresztowanie). 
W ywody na ten  tem at muszą wciąż 
naw iązyw ać do problem atyki praw a 
karnego (m aterialnego i formalnego) 
i dlatego są w łaściw ie ciałem  obcym w 
recenzowanej monografii. Nie kw estio
nuję jednak  sum ienności autorki, k tó 
ra  sta ra ła  się zebrać jak  najw ięcej 
m ateria łu  z tego zakresu. Słusznie 
podkreśla ona, że w  tych w ypadkach 
S karb  P aństw a ponosi odpow iedzial
ność na zasadach ryzyka. Należy za
tem  uznać, że w  myśl art. 487 i nast. 
k.p.k. Skarb  P aństw a przejął n a  sie
bie ryzyko pokrycia wszelkich szkód, 
jak ie mogą w yniknąć dla obywateli 
w  zakresie w ym iaru  spraw iedliw ości 
w  spraw ach karnych. Z konieczności 
skrótowo zostały potrak tow ane kw e
stie związane z ustaleniem  w ysokoś
ci zadośćuczynienia zasądzanego z tego 
tytułu.

W ostatnim  rozdziale au to rka za j
m uje się ochroną dóbr osobistych prze
w idzianą w  ustaw ach szczególnych. Na 
pierwszy plan w ysuw ają się zagadnie
nia związane z ochroną dóbr osobi
stych w  praw ie autorskim  i w ynalaz
czym. Niezupełnie m ógłbym zgodzić 
się z bardzo pozytywną oceną roz
w iązania przyjętego w  art. 52 i 53 
ust. 2 ustaw y z dnia 19.X.1972 r. o 
wynalazczości. Spraw a jest dyskusy j
na i niepodobna jej szczegółowo tu ta j 
omawiać.

P racę zam yka wykaz litera tu ry . N a
suw a się refleksja, że w  bibliografii 
lite ra tu ra  zagraniczna została uw zględ
niona w  bardzo skrom nym  zakresie. 
U derza brak  opracowań m ających pod
staw owe znaczenie i dobrze znanych 
w Polsce [np. H.L.J. M azeaud: T ra ité  
théorique et pratique de la responsabi-

lite civile, t. I (1965), t. II (1970), t. I l l  
(I960)].

Przejdźm y do uwag końcowych. 
Stw ierdzić wypada, że recenzowana 
książka zaw iera bardzo skondensow a
ny przegląd zagadnień wiążących się 
w  ten lub inny sposób z m ajątkow ą 
ochroną dóbr osobistych. W swym 
debiucie n a  polu opracow ań mono
graficznych J.' Panow icz-Lipska w y
kazała, że , umie rozumować w  spo
sób ścisły i popraw ny. Analiza obo
w iązujących przepisów  jest wnikliwa, 
a przy rozstrzyganiu konkretnych p ro 
blemów uwzględnione zostały przede 
wszystkim  elem enty w ykładni syste
m atycznej i celowościowej. Dodać n a 
leży, że tok wywodów jest jasny 
i przejrzysty. Styl i język nie budzą 
na ogół zastrzeżeń.

Uwagi krytyczne są stosunkowo n ie
liczne i dadzą się sprowadzić do dwóch 
punktów.

1) Pew ne zastrzeżenia dotyczą bu 
dowy pracy i jej system atyki. W ra 
m ach recenzji niepodobna wyważać 
proporcji m iędzy poszczególnymi częś
ciami książki. Można poprzestać na 
stw ierdzeniu, że zhajdujem y w  niej 
mało refleksji teoretycznej, podczas 
gdy niektóre kw estie zostały po trak 
tow ane zbyt szczegółowo w  stosunku 
do całości.

2) A utorka bardzo szeroko uw zględ
n iła  dorobek piśm iennictw a polskiego, 
natom iast pozostawiła raczej na d ru 
gim planie swe w łasne zapatryw ania. 
Przykładow o można tu  wymienić jej 
wywody n a  tem at przewidzianego w 
art. 448 k.c. roszczenia w  razie um yśl
nego naruszenia dóbr osobistych. Ta 
skromność au tork i spraw ia, że co do 
pewnych zagadnień jej p raca nie w no
si wiele nowego. Trzeba jednak pod
kreślić z naciskiem , że zawsze zna j
dujem y w  niej bogaty m ateriał do
kum entacyjny. Uwaga ta dotyczy 
przede w szystkim  sumiennego w yko
rzystania orzecznictwa. Jestem  p rze
konany, że książka odda poważne usłu 
gi praktyce, ponieważ odzwierciedla
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obecny stan  ju d y k a tu ry  i doktryny 
w  tej m aterii.

Nie chciałbym , aby zebrane tu  uw a
gi (częściowo o zabarw ieniu  polem icz
nym) przesłoniły niew ątpliw e w alory

recenzow anej pracy. W konkluzji uw a
żam, że rozpraw a J. Panow icz-Lipskiej 
wzbogaca w  istotny sposób dorobek 
polskiej nauk i p raw a cywilnego.

A d a m  Szpunar

2.
Bronisław  K o c h :  Przestępstwa i wykroczenia dewizowe, Warszawa 1975, s. 252.

N akładem  W ydaw nictw a Praw nicze
go ukazała się w  ubiegłym  roku  mono
grafia pt. „P rzestępstw a i wykroczenia 
dewizowe” pióra adw okata B ronisła
wa Kocha. Jakkolw iek  osoba au tora 
jest dobrze znana szerokim  kręgom  
czytelników wywodzących się z za
wodów praw niczych, a jego prace nie 
w ym agają specjalnej rekom endacji, to 
jednak nie sposób — ze w zględu na 
szczególny ch ara te r tej m onografii 
— nie przedstaw ić bliżej w szystkich 
jej zalet.

Po raz pierwszy w  naszym  piśm ien
nictw ie praw niczym  czytelnik m a oka
zję zapoznać się w  sposób w yczerpu
jący z ekonom icznym i podstaw am i re 
glam entacji dewizowej w  ich histo
rycznym rozw oju zarówno w  Polsce 
jak  î  w  innych państw ach. A utor w 
sposób niezwykle przejrzysty  przed
stawia, jak ie  to m echanizm y ekono
miczne dyktow ały wprow adzenie r e 
glam entacji dewizowej w  poszczegól
nych państw ach i rozm aitych okresach 
oraz jak ie cele dzięki te j reglam en
tacji chciano osiągnąć.

Szczególnie in teresu jące są wyw o
dy dotyczące historii reg lam entacji de
wizowej w  Polsce okresu m iędzywo
jennego oraz zarysow anych różnic w 
celach, jak ie  w  związku ze zm ianą 
system u gospodarczo-społecznego w  
naszym k ra ju  cechują obowiązujący 
u nas system  reg lam entacji dewizo
wej. Czytelnik znajdzie też w  om a
w ianej m onografii wiele in te resu ją
cych danych dotyczących historii re 

g lam entacji dewizowej w  Polsce L u 
dowej od chwili wyzwolenia. Może on 
prześledzić polityczno-gospodarcze pod
staw y pow staw ania i przekształcania 
się aktów  norm atyw nych aż do u - 
kształtow ania się stanu praw nego 
obecnie obowiązującego, jako najlepiej 
odpow iadającego zarówno potrzebom  
gospodarki narodowej przed zam acha
m i na jej integralność jak  i potrzebom  
obro tu  państw a i jego obywateli. N ie
zm iernie interesujące jest p rzyjrzenie 
się tem u, jak  krok za krokiem  nowe, 
bardziej wychodzące naprzeciw  is tn ie
jącym  potrzebom przepisy p raw ne tr a 
cą sw oją schem atyczną sztywność, jak  
zbliżają się do życia i jego w ym a
gań.

W rozdziałach zatytułow anych 
„U staw a dewizowa” i „K lasyfikacja 
ustaw ow a przepisów  karnych  dewizo
w ych” au to r omawia ścisłe zw iązki za
chodzące pomiędzy przepisam i ustaw y 
dewizowej z 28 m arca 1952 r. a p rzep i
sam i ustaw y karne j skarbow ej z 25 
października 1971 r., stanow iącym i
p raw nokarną ochronę nakazów  i za
kazów zaw artych w  ustaw ie dewizo
wej.

W rozdziale pt. „Źródła p raw a k a r
nego dewizowego” (str. 46) au to r pi
sze: „Obowiązywanie przepisów  k a r 
nych dewizowych m a charak ter jakby  
w tórny. Ich istnienie i moc obow ią
zująca są zależne od istn ienia i każ
dorazowego zakresu obow iązyw ania ad 
m in istracyjnych przepisów  dewizo
wych. Nie można sobie w  dziedzinie

7 — P a le s tra


